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NOWE DROGI
Zycie nasze na uchodźstwie 

cechuje pewien zasadniczy ton, 
któremu na imie-wzglednosć, rela­
tywizm.

Obeimuje on niemała skale 
Psychiki uchodźczej : uczucie 
tyniczasowosci warunków bytowa- 
nia> bezwład woli, ucieczkę w 
łłione, wrażliwość na pogłoski 
nawet nàibardziej absurdalne. ..

Stan taki, jak nam dowodzą, ma 
sWo(e uzasadnieniev-Czy można 
mowie na serjo, ze ktoś “mieszka” 
w Poczekalni kolejowe; ? Choćby 
nawet w przewidywaniu kilkudnio- 
WeSo postoju, rozlozyl zawartość 
Walizek, a na ławce usiał sobie 
Jakie-takie legowisko... Choćbyf 
niePokojony gwizdem pociagow, 
czytał cos, czy uczył sie czegoś, 
nlbo notował pospiesznie swoje 
Podrozne wrażenia ?...

Przezywane w takich okóliczno- 
8ciach staje sie podobno strzępem 
ćmionego, jakimś wyrostkiem 
robaczkowym przeszłości, lub-mniej 
c?y toiecej nerwowem przeczuwa­
łem chwil, które maja nastapic

Antrakt sztuki. U licha, cokol­
wiek zadlugi antrakt ! Zaczai sie 
°n dla masy polskich obywateli z 
Płrwszym wystrzałem wojny 
h°!sko-niemieckiej i trwa dotąd. 
^le Pomylimy sie twierdząc, ze juz 
.^tedy padlo po raz pierwszy owe 
Jak długo to potrwa ?” i “kiedy 

Wrocimy ?"
lyz wiec wrocimy do norma- 
zajec, do ustabilizowanego 

£ycia, do “mego" domu, “mojego" 
t^esla, czy biurka ? Kiedyż 

Pomiędzy moim życiem a życiem

tych innych, chocby najmilszych 
ludzi rozciągnie sie owa granica, 
która dotąd, do owego września 
1939 roku zakreślały wieloletnie 
przyzwyczajenia, prawo, obyczaje.... 
Kiedy można bedzie-leniwie, ma- 
rzaco(takie toprzy emne-.. ) plano­
wać, ze oto za miesiąc czy dwa, 
zrobię to i to, pojade tam i tam, 
kupie cos...

Nevermore- nigdy! kracza, jak 
kruki Poego - pesymiści.-Świat nie 
wróci juz do form, które znikły w 
tej katastrofie.

Tylko patrzeć jak nas zawioza, 
do naszego domku i ogrodka, 
uśmiechają sie błogo “państwo 
Kowalscy". Nie jest tam tak zle, 
nawet pod rządami czerwonego 
generalissimusa ... Ludzie i tam 
zyja....

Na skrzyżowaniu tych dwuch 
pogladow- ponurego czarnowidztwa 
i lekkomyślnej niecierpliwości 
lezy-Prawda. Ta Prawda, dla 
której jedni z nas zginęli a drudzy 
wytrwali i nieustępliwie zyja i 
pracuja.

Jakże ta Prawdę skrystalizować, 
określić ?

Pierwszy ku temu krok : należy 
bez wahania odrzucie ow pogląd, 
ton, owa postawę o których 
pisaliśmy na wstepie.

W życiu człowieka i narodu 
niema żadnych “antraktov”. 
Wszystko co sie dzieje, dzieje sie w 
wymiarze ciągłej, powiązanej w 
lancucb rzeczywistości. Przytem 
dzieje sie-nie na prozno, posiada 
swoja logikę, swój sens, jest jed­
nocześnie i - skutkiem i-przyczyna.

My nie jesteśmy, ani indywidua­
lnie ani . biorowo ci sami, którymi 
byliśmy w dniu 1 września 1939. 
Nie mowie tu oczywiście o zmia­
nie marynarki na bardziej wysza- 
rzala, czy o tych jakichś tam 
siwych włosach. Nie staliśmy 
przez cały czas na miejscu. Nam 
sie tak tylko zdawało. W rze­
czywistości byliśmy i jesteśmy 
uczestnikami, nie * bo1my sie 
pizyznac-wspoltworcami nowej 
treści życia. I proszę sie nie 
uśmiechać boleśnie,-zbogacilismy 
sie. O co? Jeżeli bogactwem życia, 
jego istotna treścią jest skala do­
znań, od najszczęśliwszych do 
najtragiczniejszych, doznaliśmy 
wszystkiego.

Moj Boże ! Czy kto nas rozu­
miał dawniej tak jak teraz-dogle- 
bnie, istotnie, radość spotkania i 
ciezkosc utraty ? Ofiarność ? 
Sile modlitwy i wartość zwykłej 
kromki chleba ? Nie mnóżmy juz 
tych przykładów....

Jeżeli tak, staje sie jasnem, ze 
zapłaciliśmy droga cene, ale za cos, 
co nie jest bezwartościowe i czego 
nie wolno nam-utracie.

Zgodziłbym sie z poglądem o. 
Bocheńskiego, ze nie jest z punktu 
widzenia religijnego dozwolonem 
ani praktycznie wskazanem 
nazywanie Polski “Chrystusem 
narodow". Alec wolno i trzeba 
nam wierzyć, ze Bog, zsylajac na 
człowieka i naród dotkliwe ciosy, 
chce go tym sposobem przeszkolić, 
ulepszyć. Pogląd doskonale 
katolicki.

Çc.d via str. 2-ej.)



2 "GLOS POLSKI" 4 Listopada 1945 r.

A tćraz-krok następny. Bedzie 
nim czysto doświadczalny wniosek. 
Chyba jest bezspornem, ze ta 
wojna udowodniła, iz sile stanowi 
nie terytorium, nie ilosc bagnetów, 
nie bogactwo. Wszystkie te 
elementy sa wtórne w porównaniu 
z podstawowym. Jest nim nic 
innego Jak-wola i duch jednostki 
i masy.

Nie obroniła Francji linja Magi­
nota. A teraz po wojnie wiemy, 
za czyja sprawa zwycięstwo zostało 

osiągnięte; Przecie gdyby w roku 
1940 Londyn poddał sie, ci co 
dziś powiadaja, ze to Zwyciężyli 
oni masa bagnetów, leżeliby 
plackiem. Lub, jeszcze lepiej, 
gdyby Polska we wrześniu ^939 
nie postawiła oporu...

Ci z nas, którzy to wszystko 
przetrwali, którzy nie zatracili 
zdrowego sensu i ducha, maja 
przed sobą prosta drogę :

Kultywować zdobyte przez do­
świadczenie wartosci-odwage, 

zacietosc i wiarę, ze to nie było 
nadarmo. Zaszczepić je w młode 
polskie pokolenie, które tu na 
emigracji rośnie. Przywieźć w ich 
osobach do Polski prawdziwych 
budowniczych życia

Przestać płakać ! Zyc. Twardo 
zyc- poto, aby w koncu-zwyciezyc.

Kiedy to Zwycięstwo nastapi ? 
Nie pytajcie o to, wy, zbyt nie­
cierpliwi, jak nie pytał zolnierz, 
który szedł w ogniu dział na 
Monte Cassino.

PROTEST. POLONII AMERYKAŃSKIEJ
Z okazji dorocznego obchodu 

ku czci Kazimierza Pułaskiego 
odbyła sie w Nowym Jorku im­
ponującą manifestacja Polakow 
amerykańskich, którzy zaprote­
stowali przeciwko niesprawiedli­
wości wyrządzonej Polsce. Ma­
nifestacja wywołała glebokie 
wrażenie w całym mieście. Mimo 
deszczu ponad 50,000 ludzi» 
według oficjalnych obliczeń po­
licji nowojorskiej, stało wytr­
wale wzdluz ulicy 5th Avenue, 
oklaskując 25,000 Amerykanów 
polskiego pochodzenia, którzy 
przez 5 godzin, szereg za sze­
regiem z orkiestrami, sztandarami 
i transparentami szli, głosząc 
prawdę o Polsce,

"Chcemy wolnych wyborow 
w Polsce". "Dlaczego armia ro­
syjska okupuje Polskę". "Polska 
musi byc wolna od wpływów 
rosyjskich”. Szesc milionów Ame­
rykanów polskiego pochodzenia 
domaga sie sprawiedliwości dla 
Polski" -mówiły jedne napisy 
odczytywane półgłosem przez 
tłumy Amerykanów, przypatru­
jących sie paradzie, podczas, 
gdy inne stwierdzały: "Uznajemy 
Rząd Polski w Londynie", albo 
wzywały dziennikarzy "Piszcie 
prawdę o Polsce", lub tez wo­
łały pod adresem społeczeństwa: 
"Polska nigdy sie nie ugięła, 
dlaczego my ugięliśmy sie...."

Prasa amerykańska, która po­
dała obszerne sprawozdanie z 

defilady pisze, iz początkowo 
nie można było sie zorientować, 
ze tegoroczna manifestacja prze­
mieni sié w tak energiczny 
protest przeciwko obecnej sytu­
acji w Polsce. W miarę jednak 
jak przed oficjalnymi trybunami 
ukazywały sie coraz to nowe 
grupy Polakow amerykańskich, 
mezczyzn, kobiet, dzieci, wete­
ranów, Sokolow, młodzieży szko­
lnej; ubranych w stroje regio­
nalne górali, krakowiaków, ku­
jawiaków, slazakow, kaszubow i 
t. d. polityczne akcenty defilady 
stały sie dla wszystkich jasne. 
Mimo to i mimo deszczu, 
sposrod 2,000 osob obecnych na 
oficjalnych trybunach, na który­
ch m. in. znajdowali sie guber­
nator stanu New York Tomasz 
E. Dewey, general John J. Man­
gan i prezydenci poszczególnych 
dzielnic Nowego Yorku, prawie 
nikt nie opuścił miejsca, wielu 
Zas solidaryzowało sie z uczu­
ciami maszerujących Polakow, 
wygłaszając przez mikrofon spra­
wozdawczy -przemówienia".

Gubernator Tomasz E. Dewey 
w swym przemówieniu przez 
radio oświadczył, "ze tegoroczna 
manifestacja ku czci Pułaskiego, 
stała sie wielkim krokiem nap­
rzód w szeregu dotychczasowych 
zadań prawdziwej wolności dla 
Polski, Niesione transparenty 
wskazują na zdecydowana wole 
maszerujących, by Polsce dano 

moznosc wyboru własnego i wol­
nego rządu. Dzisiejsza manifes­
tacja jest wspaniałym przykładem 
miłości i oddania wielkiego narouu 
dla swego kraju i dla Stanów 
Zjednoczonych".

Grupy uczestników pochodu 
przechodząc kolo Katedry, za­
trzymywały sie. na chwile, by 
otrzymać błogosławieństwo od 
arcybiskupa Nowego Yorku Ks. 
Spellmana, który w otoczeniu 
dygnitarzy kościelnych przypa­
trywał sie manifestacji ze stopni 
świątyni.

Przed rozpoczęciem defilady 
kilkunastu Polakow amerykańskich, 
pikietowało gmach Konsulatu 
Generalnego R. P. zajęcy uoecnie 
przez urzędników rządu warsza­
wskiego, na znak protestu "prze­
ciw zawieszeniu wolności w 
Polsce przez obecny rząd mario­
netkowy, rząd pod dominacja 
komunistów".

W największych dziennikach 
amerykańskich ukazały sie zdję­
cia pikiet z nap sami jak n. p. 
“Tutaj dawniej mieścił sie Kon­
sulat Polski". "Nasi chłopcy nie 
umierali za komunistyczna 
Europe".

Komitet uczczenia pamięci 
Generała Kazimierza'1- Pułaskiego 
nie zaprosił nikogo, 'związanego 
z nowych rządem warszawskim.
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MINISTER
Zrujnowane i głodujące kraje 

Europy z niepokojem oczekują 
nadchodzącej zimy. Obawy te sa 
najzupełniej uzasadnione: zniszczo­
ne szlaki komunikacyjne 
uniemożliwiają dostawy żywności 
1 opalu; zrujnowane miasta i domo­
stwa, masowe wędrówki ludów 
stworzyły miliony bezdomnych. 
A ntysanitarne warunki w jakich 
bytują te masy sa zapowiedzią juz 
nie tylko głodu, ale i szerzenia sie 
rożnych epidemii.

Ciężar wyżywienia Kontynentu 
spadl prawie wyłącznie na Wielka 
Brytanie, która zmuszona była 
Umniejszyć swe racje żywnościowe 
do minimum. Przerwanie dostaw 
żywności na podstawie ‘‘lend and 
lease’’ przez Stany Zjednoczone, 
odbiło sie katastrofalnie na sytuacji 
żywnościowej w Europie. Rosja, 
która "za poprzedniego reżimu, 
mogła by sie była stać spichlerzem 
świata, nie tylko nie jest w stanie 
dopomoc innym krajom, ale na 
terytoriach okupowanych przez 
czerwona armia, ogalaca ludność z 
res/tek żywności, konfiskując na 
Potrzeby wojska wszelki inwentarz 
żywy i ziemiopłody. Ponadto, 
Rosja utrzymuje na terenach 
okupowanych tak nadmiernie 
Eczebne armie, ze uniemożliwia 
odbudowe rolnictwa, zajmując pod 
obozy wielkie połacie ziemi ornej.

W ubiegłym tygodniu, na po­
siedzeniu Izby Gmin, minister 
spraw zagranicznych Bevin 
Wygłosił bardzo ciekawe przemó­
wienie o sytuacji w Europie. 
Brytyjski minister rozpoczął swe 
Przemówienie słowami:

.tNa wstepie pragnę wyrazie Ży­
czenie, by inne narody w Europie 
toialy taka moznosc poruszania 
Wszelkich zagadnień na posiedze- 
mach wolno wybranych parlamen- 
t0lw, jak to ma miejsce u nas. 
Europa należy stwierdzić, cierpi 
obecnie na dwa rodzaje głodu : 
Rierwszy-to uczucie czysto fizyczne, 
spowodowane niedostatecznym wy 
?ywieniem: dugi-toglod mtelektual- 

BEVIN 0 SYTUACJI i 
ny niszczący otoczone blackoutem 
kraje Europy. Szerzy on jeszcze 
gorsze sputoszenia od pierwszego. 
Jedynym lekarstwem na drugiego 
rodzaju dolegliwość jest zdaniem 
moim, utworzenie w tych krajach 
prawdziwie wolnych parlamentów, 
ęo dałoby najlepsza gwarancje na 
stworzenie w przyszłości lepszego, 
nowego świata.

‘‘Obecny stan rzeczy w Europie- 
mowil dalej P. Bevin-jest wynikiem 
niemal bez przerwy od blisko 
trzydziestu lat trwających wojen. 
Przed niespełna aZesciu tygodniami 
wyraziłem obawę, ze o ile nie zo­
staną powzięte natychmiast odpo­
wiednie kroki, to z nadchodząca 
zima Europe ogarnie fala epidemii. 
Przed niebezpieczeństwem tym 
ostrzegałem inne narody. Kanal 
La Manche, który obronił Wielka 
Brytanie przed inwazja niemiecka, 
nie ochroni jej przed inwazja 
bakteryj chorobo-tworczych. Glod 
i niedostatek mogą spowodować 
wieksze zniszczenia wsrod istnien 
ludzkich, niz najcięższe działania 
wojenne, a nawet bomba atomowa. 
Jednym z czynników istniejącego 
stanu rzeczy w Europie jest nie­
ustająca wędrówka narodow. 
Około 15 milionów ludzi wędruję 
w chwili obecnej z jednego kra u 
do drugiego, zas w chwili zakończe­
nia działań wojennych liczba 
samych tylko wysiedleńców wyno­
siła 25 milionów. Najtrudnie 
jszym zagadnieniem jest sprawa 
wysiedlanych z Polski i Czechosło­
wacji Niemców. Trudno sie 
jednak dziwie Polsce i Czechoslo- 
wac.i, ze postępują tak, a nie 
inaczej powiedział p. Bevin.”
W dalszym ciągu przemówienia 
minister Bevin wysunął propozycje

Gen Anders o przyszłości
Dowodca Drugiego Korpusu 

gen. Wl. Anders podczas pobytu 
w Palestynie, odwiedził ośrodki 
zamieszkałe przez uchodźstwo 
polskie.

Poczas wizytacji jednego z

EUROPIE
umieszczenia wysiedleńców nie­
mieckich na farmach, by zastąpili 
uwolnionych z przymusowych 
robot Polaków, Rosjan, Francuzów 
i Czechow, których siła zagnano 
do Rzeszy. W strefie brytyjskiej, 
sprawa o tyle jest skomplikowana, 
ze transporty wysiedleńców sklada- 
ja sie prawie wyłącznie z kobiet i 
nieletnich dzieci, albowiem 
wszystkich mezczyzn Rosjanie 
wywożą wglab ZSSR. ‘‘Rzecz 
Jasna powiedział p. Bevin ze Rosja­
nie fakt wywożenia mezczyzn 
utrzymują w ściślej tajemnicy, i 
trudno jest w tej chwili stwierdzić, 
ile osob zostało zesłanych. Opiera­
jąc sie na oficjalnym oświadczeniu 
Rosji Sowieckiej, w jej strefie 
okupacyjnej w Niemczech, liczba 
bezdomnych osiagnela cyfrę 8 
milionów osob.”

Nawiazujac do sprawy podziele­
nia Niemiec na strefy okupacyjne, 
p. Bevin powiedział, ze byłoby bez 
porównania lepiej gdyby tego 
rodzaju plan wogole nie zaistniał. 
Minister zwrócił sie do Izby pro­
sząc o nieporuszanie tej sprawy na 
posiedzeniu.

“Oczeku e z niecierpliwością 
dnia i wierze, ze taki dzień nadej­
dzie w którym wszystkie narody 
uwierzą w konieczność nowej 
organizacji świata’ gdyż w miarę 
rozwoju techniki i wiedzy wszelkie 
granice i t. zw. ‘‘strefy wpływów’ 
traça sadze znaczenie. Nie wierze, 
aby przesuniecie granic, mogło 
zapewnie danemu krajowi bezpie­
czeństwo, jednak narody, które raz 
Juz zaznały agresji, szukają dróg i 
sposobow, aby sie na przyszłość 
zabezpieczyć. Z czasem tego 
rodzaju obawy musza zniknąć, by 
dacmiejsce harmonijnej współpracy 
i wzajemnemu zaufaniu.”

wojska, rodzin i uchodźstwa 
osrodkow general Anders po­
dzielił sie niektórymi wiadomo­
ściami z przedstawicielami spo­
łeczeństwa i prasy polskiej. Jeden 
z dziennikarzy zadał generałowi 

(c./ł wi słr. 4'-ej) 
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pytanie: ‘Jakie sa perspektywy 
co do przyszłości naszego wo­
jska na Środkowym Wschodzie, 

rodzin wojskowych i uchodźstwa 
cywilnego?

-“Jeżeli chodzi o oddziały wojska 
naszego na Środkowym Wscho­
dzie - odpowiedział general Ande­
rs, to stanowią one jedna ca- 
losc z Drugim Korpusem. Nasz 
los bedzie ich losem.

Lacza nas nierozerwalne wie­
ży z rodzinami wojskowymi i 
uchodźstwem cywilnym. Jesteśmy 
jedna wielka rodzina i będziemy 
dzielić wspólnie dole i niedole. 
Przeszliśmy niesłychanie ciezkie 
momenty w Rosji. Wojsko było 
tym czynnikiem, który umożli­
wił przeżycie i wydostanie sie z 
Rosji kobietom cywilnym i dzie­
ciom. Widziałem dziś te dzieci 
kształcące sie w szkołach junacki­

ch i młodszych ochotniczek. Sa 
to niewątpliwie najszczęśliwsze 
dzieci polskie, maja wolność i 
możliwość kształcenia sie.”

Następnie General udzielił 
wyczerpującej odpowiedzi na 
pytanie o pogromach Zydow w 
Polsce, organizowanych rzekomo 
przez oddziały Armii Krajowej.

— Akcja pogromowa w Polsce- 
oswiadczyl Dowodca Drugiego 
Korpsu-jest organizowana przez 
NKWD. Dzieje sie to w imię 
zasady “divide et impera”.

Widać to i na przykładzie sporu 
polsko-czeskiego. A przecież nikt 
z nas nie ma złudzeń, jakoby rząd 
czechosłowacki,czy Jego odpowie­
dnik rząd warszawski, były rządami 
somodzielnymi. Zarowno nieporo­
zumienia pomiędzy rządami praskim 
i warszawskim, jak i komunikaty o 

pogromach Zydow w Polsce maja 
na celu : zohydzenie Polakow w 
oczach opinii światowej i nastawie­
nie jednych przeciwko drugim. 
Wiemy dokładnie, jak wielu Zydow 
pozostało w Polsce po rzeziach' 
niemieckich. Wiemy także, ze ci 
którzy sie uratowali-uratowali sie 
dzięki pomocy ze strony Polakow, 
a w szczególności Armii Krajowej. 
W powstaniu warszawskim walczy­
li Żydzi u boku Polakow i jest 
rzeczą nie do pomyślenia, aby 
dzisiaj ci towarzysze broni zapo­
mnieli o łączących ich szesciu 
latach walki”.

Cala prasa palestyńska podała 
fragmenty wywiadu z Generalem 
Andersem. Szczególne zaintere­
sowanie wywołało oświadczenie 
Generała w sprawie odpowiedzia­
lności za pogromy w Polsce.

KURTYNA I D Z I E W G 0 R E. ..
Żelazna kurtyna, która odgro­

dzono Polskę od reszty świata, 
uniosła sie w gore i przez niewielka 
szparkę pozwolono ujrzeć scene, 
na której rozgrywa sie jeden z 
najtragiczniejszych w dziejach 
dramatów, który nazwijmy “Polska 
pod czerwona okupacja.”

Rząd pana Bieruta, pod nacis­
kiem zachodu, zezwolił na wjazd do 
Polski kilku dziennikarzom zagra­
nicznym, dla których przygotowano 
specjalny program pobytu na znany 
wszystkim wzór moskiewski.

Dziennikarzom pokazano ruiny 
Warszawy, obozy koncentracyjne- 
te po Niemcach; pokazano ludzi, 
którzy wychwalali “dobrodziejstwa” 
nowego reżimu, ale zapomniano o 
jednym, mianowicie, ze dzienni­
karze umieją patrzeć i widza rzeczy, 
których mniej wytrawne oko nie 
zauwazy.

To tez ostatnio w prasie zagrani­
cznej coraz czesciej ukazują sie, 
jakże tragiczne w swej rzeczywisto­
ści, reportaże z Polski. Tragiczne 
jest nie to zniszczenie czysto fizycz­
ne, nie ruina materialna, która 
żadnego prawdziwego Polaka nie 

odstrasza przed powrotem do 
Kraju-tragiczna jest sytuacja 
polityczna, tragiczna jest nowa 
okupacja wojskowa-sowiecka; tra­
giczna jest wywózka tysięcy Pola­
kow, tragiczne sa nowe obozy 
koncentracyjne, otoczone drutem 
kolczastym za którym przebywają * 
ci, którzy 6 lat prowadzili walke w 
imię wolności i demokracji 
z niemieckim najezdca.

Szwajcarski dziennik ‘ Gazette de 
Lausanne” zamieszcza korespon­
dencje z Warszawy, w której autor 
opisuje sytuacje w Polsce :

“W Polsce daje sie zaobserwo­
wać obecnie bardzo żywa walka, w 
której scieraja sie dwa poglądy na 
interpretowanie słowa “demoura- 
ja”, oraz zastosowanie jej w życiu. 
Z jednej strony jest koncepcja 
zachodnia, popierana przez szerokie 
polskie masy ludowe z drugiej 
koncepcja-powiedzmy wschodnia- 
nanucona przez komunistów, oraz 
przez rożnych osobnikow, którzy 
w ich interesie wstępują do roż­
nych partii politycznych. Prasa i 
radio warszawskie coraz ostrzej 
atakuja przewodcow Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, a wicepre - 

mier Gomolka, wykorzystał wy/azd 
Mikołajczyka do Kanady, aby 
przystąpić do ofenzywy. Otoz jak 
wynika ze slow Gomolki, p. 
Mikołajczyk został podsunięty 
przez reakcje,’ która zamierza przy 
jego pomocy zdobyć władze. 
Reakcja polska jakoby pragnie 
przemienić Mikołajczyka w nowego 
‘konia trojańskiego” i dla tych 
celów za wszelka cena stara sie, 
by pozostał w rządzie jedno­
ści narodowej. “Pan Gomolka 
ma prawo krytykować postępo­
wanie Mikołajczyka, natomiast 
wydaje sie' malo prawdopodobne 
aby Mikołajczyk mogl krytyko­
wać Gomolke, który jest 
wypróbowanym człowiekiem 
Moskwy, podczas gdy Mikołajc­
zyka zaraził bakcyl demokracji 
zachodniej. ”

22. października no woy orski 
“Times” zamieści! reportaż z 
Polski swego korespondenta 
Gladwina Hill, a który byl oficja­
lnym gościem rządu warszawskie 
go. Zwyczaj zakazuje obgadywania 
swych gospodarzy. Jednak p. Hill 
Zapomniał o dobrych obyczajach 
i napisał prawde-tragiczna, ale 

Çc.d na str. 9 - ej?)
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Do Karty Atlantyckiej i Oterech 
Wolności Roose velta przybyła 
nowa deklaracja, która ochrzczono 
mianem “Dwanaście punktów 
Prezydenta Trumana”.

Jak poprzednie dokumenty, nowa 
deklaracja obiecuje wszystkim

narodom prawo do wolności i 
wybrania ustroju według własnego 
uznania. Gdyby dokumentom i 
papierom można było wierzyć, 
nowa deklaracja Trumana dałaby 
uciśnionym ludom Europy Wscho­
dniej nowe nadzieje lepszego jutra.

Deklaracja ta /ednak ma swoje 
glebokie znaczenie,

Wystąpienie Prezydenta Truma­
na w dniu 25 października w 
Nowym Yorku z okazji Święta 
Marynarki Stanów Zjednoczonych, 
opinia światowa • powitała jako 
dowod, ze Stany Zjedjnoczone zer­
wały raz na zawsze z polityka 
izolacjonizmu i zamierzają brać 
czynny udział w życiu politycznym 
i gospodarczym obu polkol. Nie­
wątpliwie jedna z przyczyn, dla 
których Stany Zjednoczone nie 
mogą pozostać zdała od spraw 
Europy, jest również fakt, iz postęp 
techniki wyrównał tak odległości, 
ze widmo przyszłej wojny bierze w 
swój zasięg tak odległa do niedaw­
na Amerykę.

Powracając du mowy prezyden­
ta Trumana. niektóre punkty jego 
przemówienia, jak n. p. obietnice 
pomocy wszystkim narodom, które 
pragna niezalznosci, pewne kola 

polityczne poczytują za atak skiero­
wany przeciwko mocarstwom 
kolonialnym jak Francji, Wielkiej 
Brytanii i Holandii. Niektóre 
czynniki dopatrują sie w tem 
punkcie deklaracji jedynie i wyłącz­
nie chęci zdobycia rynku zbytu dla 
przemysłu amerykanskigo. Trudno 
jest nie przyznawać slusznoscitemu 
twierdzeniu, gdyż jasnym jest, ze 
wielki przemysł amerykański jest 
ogromnie zainteresowany rynkami 
Europy. Swiadcza o tym pertra­
ktacje Stanów Zjednoczonych z 
Rosja Sowiecka i charakterystycz­
nym na ten temat jest oswia 
dczenie sekretarza Byrnesa, 
ktorego perspektywy milionowych 
dostaw dla Rosji skłoniły do 
oświadczenia, ze rząd Stanów 
Zjednoczonych nie bedzie popierał 

( c. (L na sir. 8 - ej )

S- P WINCENTY WITOS
Wiadomość o zgonie Wincen­

tego Witosa, Wielkiego 
Patrioty i jedjiego z najwybit­
niejszych działaczy chłopskich, 
wywołała wsrod uchodźstwa
Polskiego duze wrażenie.

S.p. Wincenty Witos urodził sie 
w Wierzchosławicach w krako­
wskim w roku 1875.

Przed pierwsza wojna światowa 
był posłem na sejm galicyjski i 
do austriackiej Rady Państwa. 
Później posłem na sejm w 
Wolnej Polsce i wielokrotnie mini­
strem i premierem. W roku 1930- 
ym. wraz z innymi przewodcami 
opozycji demokratycznej, został 
aresztowany i uwieziony w słynnej 
twierdzy Brześciu. Po opuszczeniu 
tego wiezienia, gdy zapadl wyrok 
skazujący, udał sie na emigracje 
do Czechosłowacji skąd wywierał 
duZy wpływ na niezależny ruch 
chłopski w Polsce, który prowadził 
Walke o przywrócenie demokracji.

Mało znany jest fakt, ze w 
okresie poprzedzającym zajecie 
Czechosłowacji przez Niemców, 
agenci Gestapo starali sie zwabie 
Witosa na terytorium niemieckie, 
r2ekomo w celu doprowadzenia 
do porozumienia miedzy rządem 
Niemieckim a przewodca chlopow 
Polskich. Zdradziecki plan niemie­
cki- nie powiodl sie.

Po zajęciu Czechosłowacji przez 
Niemców, gdy zarysowało sie gro- 
2ne niebezpieczeństwo dla Polski, 

Witos powrocil 'do Kraju. W 
czasie kampanii wrześniowej w 
roku 1939 Witos został ranny 
odłamkiem bomby.

Po zajęciu Polski prZez Niemców 
był areśztowny i wielokrotnie 
przesłuchiwany przez Gestapo. 
Podczas ostatniej sowieckiej 
okupacji Kraju, Witos byl areszt 
owany przez NKWD w grupie 16- 
przewodcow polskiego Ruchu 
Oporu.

Wielki autorytet jakim cieszył 
sie wsrod mas chłopstwa polskiego 
niewątpliwie wplynal na decyzje 
Moskwy zwolnienia Witosa.

Gdy Polska znalazła sie w naj­
większym niebezpieczeństwie pod 
okupacja sowiecka, sędziwy bo 
70 lat liczący działacz Polskiego 
Ruchu Chłopskiego, nie zawa­
hał sic uzyc swego nazwiska i 
autorytetu, by wraz z Mikołajczy­
kiem i Kiernikiem przystąpić do 
akcji, wynikiem której byl rozłam 
w utworzonym przez Lublin 
komunistycznym Stronnictwie 
Ludowym, i stanac na czołowym 
stanowisku prezesa nowego “Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego.”

Śmierć Wiecentego. Witosa 
w tych tragicznych chwilach jest 
bolesna strata dla walki o wol­
ność i demokracje Kraju. Czesc 
Pamięci Wiel iego Polaka 
Patrioty ! (ski)

—
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PRZE
Wychodzący, w Glasgow dwuty­

godnik ‘‘The Voice of Poland” 
zamieścił trzy * następujące 

wiadomości, które niewątpliwie 
zainteresują naszych czytelników:

(1) ... Marcus van Steen, jeden z 
czołowych dziennikarzy -kanadyj­
skich pisze w dzienniku “Mont­
real Gazette” w sprawie Armii 
polskiej:

Musimy sie dobrze zastanowić 
co należy uczynic z 250,000 
Polakow, w mundurach. Od roku 
1939 polscy żołnierze, marynarze i 
lotnicy walczyli bohatersko w 
obronie wolności z tyrania i 
uciskiem. Walczyk oni z hitle­
rowcami w tym czasie, kiedy ich 
obecny ciemięzca sciskal zakrwa­
wiona dlon Hittlera i wspomagał 
go, nadsylajac mu paliwo i inne 
potrzebne- surowce. Czy dziś 
mamy prawo zmusić ich do pow­
rotu do uginającego sie pod 
nowym jarzmem niewoli kraju, w 
którym niegdyś znajdował sie ich 
dom rodzinny?

Wielka Brytania potrzebuje 
ludzi do odbudowy swego życia 
gospodarczego. Tych, którzy nie 
znajda zatrudnienia w Wielkiej 
Brytanii, należałoby zaprosić do 
Kanady, która cierpi na brak rak 
roboczych.

Nie wystarcza zezwolenie by 
nie wracali do kraju, w którym 
rzeczywistość stała sie zaprzecze­
niem tych wszystkich ideałów, o 
j. tore walczyli. Podczas wojny 
pokazali oni swa wartość. Żołnierze 
Smej Armii Brytyjskiej, naj­
dzielniejszej i najwspanialszej armii 
Imperium, dumni byli z braterstwa 
broni z żołnierzem polskim, z 
którym walczyli ramie przy ramie­
niu. Walczac w przestworzach, lot­
nik polski zdobył te same co bryty* 
sAi i kanadyjski odznaczenia 
bojowe.

Na polach bitew we Francji, 
Belgii i Holandii, żołnierze polscy 
okazali sie godnymi towarzyszami

GLAD P
żołnierzy 1-szej Armii Kanadyjskiej.

Zasłużyli" sobie w zupełności na 
najserdeczniejsze powitanie z 
naszej strony; zasłużyli sobie w 
zupełności na korzystanie z tej 
wolności, o która tylu z nich 
przelało krew i oddało Zycie. 
Miejmy nadzieje, za nie zlozy sie 
ich życia w ofierze chciwemu 
władzy czerwonemu dyktatorowi. 
Uważam, ze przyszedł czas zerwania 
z polityka uspakajania Kremla.

(2) "The Bulletin” zamieścił 
ciekawa dla nas wiadomość 
powołując sie na komunikat 
radiowy z Melboumu, o przemó­
wieniu wygłoszonym w australi­
jskiej Izbie Reprezentantów przez 
ministra Imigracji p. A.A. Calwalla 
który oświadczył m. in. ze Austra­
lia gotowa jest przyjąć około 20 
tysięcy Polakow, którzy obecnie 
śluza w szeregach Królewskich Sil 
Powietrznych.

(3) Londynski‘‘Daily Telegraph” 
donosi, ze w dobrze poinfor­
mowanych kolach londyńskich 
kraza pogłoski o przygotowywaniu 
projektu osiedlenia około 40 
tysiacy Polakow w Lybii, byłej 
kolonii włoskiej. Polacy byliby 
doskonałymi kolonizatorami w 
kraju o bardzo przyjemnym 
klimacie i dużych możliwościach.

Tygodnik Obozowy APW Nr. 
42 z 21 października, w artykule 
p. t. "Pod Sowietami”, omawia­
jącym sytuacje w Polsce, pisze 
m. in:

.......“Korespondent “New York 
Times” donosi z Warszawy, ze 
delegacja Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyza była wstrząśniętą, 
gdy ustaliła rozmiary kieski 
gospodarczej w Polsce i gdy zdała 
sobie sprawę z olbrzymich zadań, 
jakie stoją przed kulturalna 
ludzkością w zakresie pomocy 
należnej Polsce.

W tych warunkach potrzeba 
oczywiście Polsce rak do pracy

RASY
i my, żołnierze Polskich SI 
Zbrojnych, rozumiemy pierwsi, ze 
właśnie nasze rece przede wszyst­
kim sa powołane do tego, aby 
odbudować nasz Kraj. Ale nie 
sadźmy ani na chwile, ze odbudowa 
jest prosta czynnością techniczno- 
gospodarcza. Odbudowa to 
wielki problem polityczny i trzeba 
budować dobra politykę polska, 
aby moc stworzyć warunki, które 
umożliwia odbudowe Polski. Kto 
nie rozumie tej podstawowej 
prawdy, nie tylko nie zdoła odbu­
dować Kraju, ale-co wiecej- przy­
czyni sie do wzmożenia sil 
politycznych wroga. Rzecz prosta, 
w żadnym razie nie może to 
oznaczać obojętności naszej wobec 
zniszczonego kraju, musimy 
uczynic wszystko co jest w naszej 
mocy, aby dopomoc naszym 
rodakom w Polsce i ulzyc im w 
ich ciezkiej doli. Chcemy tylko 
tutaj stwierdzić, ze zasadnicze 
podejście do sprawy odbudowy 
musi byc przede wszystkim po­
lityczne. Jedynie bowiem na 
dobrej polityce, wyrosnąć może 
prawdziwa i wielka siła gospodar­
cza.

Dziennik Polski z dnia 19 
października zamieścił notatkę p. t. 
‘‘Polskie Siły Zbrojne, a okupacja 
Niemiec”, która podajemy poniżej:

“W dniu 16 października r.b. 
brytyjski minister wojny udzielił 
pisemnej odpowiedzi na zapytanie 
posła konserwatywnego majora 
Sir Jocelyn Lucasa, w sprawie 
użycia Polskich Sil Zbrojnych

• przebywających w Angin.
Odpowiedz ministra brzmi: “Po 

zakończeniu wojny z Niemcami 
poczyniono przygotowania celem 
przerzuceniaogolu /the bulk/ wojsk 
polskich, znajdujących sie w 
Szkocji na kontynent i oddania 
ich pod dowodztwo marszałka 
Montgomery. Jednakże z chwila 
uznania tymczasowego rządu 
polskiego jedności narodowej, 
okazało sie konieczne przepro­
wadzenie rokowań z tym rządem 
w sprawie przyszłych losow wojsk 
polskich. Rolowania te ea 
obecnie w toku,”
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Naczelny inspektor kolei szwed­
zkich, Wilhelm Paaklsson po 
powrocie z Warszawy i Gdańska 
oświadczył, ze przerzucenie 
1,300 szwedzkich wagonow towa­
rowych do Polski, bedzie mogło 
rozpocząć sie w początkach 
grudnia. W Gdańsku 'znajduje 
sie m. in. basen, przystosowany 
do przybijania promow kolejowych 
ale naprawa ma potrwać około 6 
tygodni. Propozycja przystosowa­
nia’"na^ "ten^cel*2**Westerplatte, 
*lozona“c przez ószwedzka°°~firme 
cementowa, pozostała ‘ uznana z 
wielu względów za niedogodna 
przypuszczalnie dlatego, ze na 
Westerplatte znajduja5°sie’sowie- 
ckie urządzenia wojskowe. Z tego 
wynika, ze import «węgla polskie­
go do Szwecji rozpocznie sie 
na dobre dopiero w przyszłym 
rokur gdyż przerzucenie jwagonow 
musi potrwać conajmniej 
miesiąc.

Pałac Łazienkowski w zasadni­
czej strukturze ocalał. Wnętrze 
niestety zostało bardzo zniszczone. 
Niemcy przed opuszczeniem 
Warszawy zalozyli w murach i 
filarach pałacyku ładunki, aby 
całkowicie zniszczyć ten wspani­
ały zabytek. Najmniej została 
u z'utJzona rotunda z nienaru­
szonym plafonem.

Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych przyjęło z trans­

WIEŚCI Z KRAJU
portu UNRRA nasiona warzyw, 
(cebula, kalafiory, sałata,, kapusta 
i pomidory) oraz roślin polnych. 
Dotąd z tych dostaw 
otrzymano 44 tonny nasion warzy­
wnych i 2,820 ton grochu.

Komitet ekonomiczny Rady 
Ministrów rządu warszawskiego, 
realizując zapowiedzi o polepsze­
niu zaopatrywania wsi w wyroby 
przemysłowe, postanowił dostar­
czyć w ciągu najbliższych trzech 
miesięcy rożnych towarow prze­
mysłowych na ogolna sumę 350 
milionów złotych po cenach szty­
wnych. Do rozdziału przezna­
czone sa artykuły prawie wszyst­
kich dziedzin przemysłu, a wiec: 
maszyny rolnicze, wozy, przeróżne 
wyroby z zelaza, 7ak topory, 
łopaty, kłódki, piecyki, okucia 
budowlane, pozatem wyroby 
tekstylne, nici, wyroby szklane, 
fajansowe, chemiczne, oraz 
kosmetyki.

P.K.O. rozpoczęła przyjmowa­
nie oszczędności z dniem 1 sierp­
nia b.r. Oddziały P.K.O. przyj­
mują t.z. umiejscowione, płatne 
awista wkłady w tych 
oddziałach, gdzie zostały zlozone. 
Oprocentowanie wkładów wynosi 
3% w stosunku rocznym.

W wywiadzie udzielonym angie­
lskiej agencji prasowej dyr. 
Wojnar, kierujący departamentem 
morskim w min. żeglugi i 
handlu zagranicznego w Warszawie 
oświadczył, ze w najbliższym 
czasie angielskie Ministerstwo 
Transportów Wojennych zwolni 
z umowy dzierżawnej i odda 
polskim towarzystwom żeglugi 24 
statki handlowe, które natych­
miast beda mogły podjąć sluzbe 
transportowa na rzecz Polski.

Pierwszym ważnym zadaniem 
statków polskich bedzie przewie­
zienie do ojczyzny emigrantów na­
szych, przebywających w Szkocji. 

Następnie czesc statków bedzie 
utrzymywała regularna komuni­
kacje miedzy Gdynia. Gdańskiem 
a Anglia.

W wyniku pertraktacyj przepro­
wadzonych przez przedstawicieli 
Centralnego Zarzadu Przemy­
ślu Węglowego, w kopalniach 
polskiego przemysłu węglowego, 
maja, byc w najbliższym czasie 
zatrudnieni niemieccy jeńcy wo­
jenni w liczbie 45,000.

Państwowy Instytut Szczepionek 
w Warszawie  ̂produkuje obecnie 
peniciline, dzięki współpracy 
uczonych szwedzkich.

Z Warszawy donoszą, ze powo­
łana ponownie do życia instytu­
cja loterii państwowej, 
występującą dziś pod nazwa 
Polskiego Monopolu Loteryjnego 
przygotowuje pierwsze ciągnienie. 
Los bedzie kosztował 200 zl.

Ministerstwo Sprawiedliwości 
w Warszawie rozpoczęło akcje na 
rzecz unifikacji i zreformowa­
nia rożnych kodeksów prawnych 
obowiązujących na ziemiach po­
lskich i na włączonych do Polski 
dawnych ziemiach niemieckich. 
Reformy maja dotyczyć w pi­
erwszym rzedzie prawa cywilne- 
go-malzenskiego-rodzinnego i spa­
dkowego.. Nowy kodeks ma byc 
wprowadzony tez w dziedzinie 
stosunków społecznych i robotni­
czych.

Akcja ministerstwa została ro­
zpoczęta na konferencji czołowy 
ch prawnikkw polskich z minist­
rem Henrykiem Świątkowskim, 
który zaproponował powołanie 
do życia specjalnej komisji dla 
spraw unifikacji kodeksów. Na­
leży zaznaczyć, ze rozbieżności 
miedzy przepisami prawnymi w 
rożnych częściach Polski, datuja 
sie jeszcze od czasów rozbiorow 
niemieckiego, austriackiego i ro­
syjskiego, w których obowiązy­
wały prawa odnośnych państw 
okupacyjnych.
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KRONIKA TYGODNIOWA
czerwone/ jest

(Dokończenie str. 5 - ej)
narodowej organizacji aprowi­ zniszczenie bandy-zadnych wystąpień przeciwko 

Rosji Sowieckiej.
Zapowiedziana wizyta premiera 

Attlee w Stanach Zjednoczonych 
była jedna z sensacji politycznych 
ubiegłego tygodnia. Celem tej 
wizyty; która ma nastapic przed 
11 listopada jest miedzy innymi 
sprawa uzgodnienia kontroli nad 
tajemnica i produkcja bomby ato­
mowej. Za kulisami kol politycz­
nych Londynu i Waszyngtonu 
mówi sie otwarcie, ze głównym 
celem wizyty brytyjskiego premiera 
jest jednak chec uzgodnienia 
pewnych rozbieżności zapatrywań 
i doprowadzenie do polepszenia 
stosunków pomiędzy wielkimi 
aliantami.

Tajemnica bomby atomowej 
była nadal tematem rozwazan. 
Oświadczenie prezydenta Tru- 
mana, iz tajemnica pradukcji 
tej bomby nie zostanie po­
wierzona Rosj Sowieckiej, 
wywołała niespodziewana reakcje 
w Moskwie. Po prostu Rosja 
obraziła sie i nie przysłała swych 
obserwatorów do Londynu na 
toczące sie obrady konferencji 
organizacji kulturalno - oświato­
wej Narodow Zjednoczonych. 
Nie przysłała również 
delegacji na konferencje komisji 
dla spraw Dalekiego Wschondu 
i nie podpisała statutu miedzy-

zacji.
Niewątpliwe ten krok Moskwy 

jest pretekstem idącym po linii 
odsunięcia sie od życia między­
narodowego Narodow Zjednocz- 
nych, a zmierza do ugruntowania 
swych wpływów w karjach 
okupowanych de facto przez 
armie czerwona. Jest to polityka 
gry na zwlokę.

Dzięki tej taktyce stanęła 
miedzy innymi na martwym punk­
cie sprawa Polski.

O nowej okupacji najlepiej 
mówi depesza korespondenta 
"Associated Press" pana Larry 
Allen z Warszawy:

"Czerwone sztandary powiewają 
dziś nad Warszawa, Łodzią, Bia- 
lymstokiem, Kielcami, Krakowem, 
Lublinem, Toruniem, Katowicami, 
Gdańskiem, Poznaniem, Kaliszem 
Siedlcami, Czestochowa. Ogółem 
jest tych miast 17 a bedzie ich 
wiece i, gdy powstaną nowe woje­
wództwa na nowo - przyłączonych 
terenach" depesza ta mówi sama 
za siebie. Fakt r o - 
wej okupacji oficjalne czynniki 
rządu warszawskiego starały sie 
w mętny sposob wytłumaczyć 
zdumionej opinii świata komuni­
katem, z ktorego wynika, iz 
zadaniem okupacyjne/ armii 

tyzmu, uprawianego przez mar­
uderów armii sowieckiej ■ w 
Polsce. Komunikat dla zaakcen­
towania poda je, ze nawet rozstrze­
lano juz kilkuset oficerów 
i zplniarzy sowieckich, dezerterów 

z Czerwonej Armii. Nec Her­
cules.. Rosja jest w sytuacji, ze 
każda nawet najmniej prawdopo­
dobnie brzmiącą wiadomość 
przyjmuje- opinia świata za dobra 
rnonete, jednak obietnice Moskwy 
nie znajdują juz dziś wiary. To 
tez sprostowanie sowieckiej 
agencji TASS, która zaprzecza 
wiadomości o koncentracji wojsk 
sowieckich w pobliżu granicy 
tureckiej, jest przyjęte raczej za 
potwierdzenie tej niepokojącej 
wiadomości.

Na Dalekim Wschodzie szale­
je dalej zawierucha wojenna. W 
Chinach trwaja regularne walki 
pomiędzy wojskami rządowymi a 
komunistami. I tu zapewnienia 
Rosji nie mieszania sie do spraw 
wewnętrznych Chin pozostały w 
granicach niespełnionych obietnic. 
W Indo-Chinach i tak juz groźna 
sytuacje skomplikowało zabójst­
wo brytyjskiego brygadiera Ma- 
llery. Apel prezydenta nowopows­
tałej republiki ińdochinskiej Dr. 
Soecerno. przeszedł bez echa i 
walki trwaja nadal z cala zacię­
tością. (ski.) 

PISMO GENERAŁA WIATRA
Komitet Organizacyjny Pols­

kiego Funduszu Prasowego w 
Nairobi otrzyma! list od Do­
wódcy Jednostek Wojska na 
Środkowym Wschodzie Generała 
Brygady Jozefa Wiatra z dnia 
22 października b. r., ktorego 
tresc zamieszczamy poniżej:

“Otrzymałem pismo Panow z 
2 b. m. oraz pierwsza przesyłkę 
“Głosu Polskiego” z 8 b. m. 
Jestem niezmiernie rad, ze nie 
cofnęli sie Panowie przed po­
ważnymi trudnościami związany­

mi z uruchomieniem czasopisma 
dla uchodźstwa polskiego w Afry­
ce i ze dokonali Panowie tego 
■u) tak krótkim czasie. Przeczy­
tawszy Nr. 1 "Głosu" nie wątpię, 
ze bedzie on wartościowym na­
rzędziem w dalszej walce naszej 
o Niepodległość, budząc wsrod 
Polakow w Afryce wole tej wa­
lki, oraz wiarę w jej konieczność 
i w zwycięski jej wynik.

Wraz z Komitetem Organiza­
cyjnym "Polsi iego Funduszu Pra­
sowego" pragnę, by "Glos Polski"

stal sie prawdziwym łącznikiem 
poszczególnych osiedli Polskich 
w Afryce, oraz miedzy niemi 
a Polskimi Silami Zbrojnymi 
w ogolnosci, a żołnierzami na Sr. 
Wschodzie w szczególności.

Pracy tej towarzyszyć beda 
najlepsze Życzenia moje, oraz wszy­
stkich Żołnierzy na Sr, Wschodzie.

Dnia 18 b. m. nasz "Żołnierski 
Fundusz Społeczno- Narodowy” 
przekazał na konto "Polish Press 
Fund" Barclays Bank, Nairobi 
- kwotę 50 £ jako pomoc fina­
nsowa dla Polskiego Funduszu 
Prasowego”.
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STARANIA O WIZY
Wobec wielkiej ilości zapytań 

w sprawie wiz emigracyjnych do 
St. Zjednoczonych, Kongres 
Polonii Amerykańskiej wydal 
pouczenie w jaki sposob Polacy 
amerykańscy maja wystawiać 
zaświadczenia dla osob starają­
cych sie o uzyskanie wizy emi­
gracyjnej. Amerykańscy krewni- 
lub znajomi żołnierzy i uchodź­
ców polskich winii przesiać do 
osob starających sie o wizę 
emigracyjna zaświadczenie pot­
wierdzone przez notariusza, te 
osoby zas musza zlozyc je w konsu­
lacie amerykańskim. Do czerwca 
1946 r. może emigrować do Stanów 
Zjednoczonych 6,524 obywateli 
polskich. Co miesiąc wydaje sie 10% 
wiz. Jeżeli kwota ta nie zostanie 
wyczerpana do lipca następnego 
roku, przepada ona, poczym bedzie 
można starać sie o wizy z nowej 
kwoty na rok 1946/47.

Obywatel polski zamieszkały 
obecnie poza granicami Kraju, 

' który pragnie otrzymać wizę emi- 
garcy i-na do Ameryni winien zgłosić 

KURTYNA IDZIE W GORE.... (Dok. z, str. 4 ej.) 
gdzy rząd warszawski dowiedział 
sie o tym “nieporozumieniu” 
wrocilo z powrotem około 3,000 
osob, reszta zas zaginęła bez 
siadu”...

Pan delegat, któremu jeżyk sie 
rozwiązał, opisuje powrot Polaków 
z zagranicy: “Jada oni w najgor­
szych warukach, poprzez cala 
Europe, a gdy docierają do granicy 
polskiej zaczyna sie ich tragedia. 
Cale pociągi sa robowane pr ez 
bandytów w mundurach rosyjskich, 
którzy zabieraja wszystko. Dniami, 
czasem tygodniami, ci patrioci, 
którzy pełni nadziei wracaja budo­
wać nowa demokratyczna Polskę, 
czekaja na transport. Rzadko kto 
trafia do własnego domu. W 
Niepołomicach spotkałem tran­
sport, który od szesciu tygodni 
jechał z Lignicy oddalonej o 200 
km. Ludzie nie mieli nic do 
jedzenia. Żyli dzięki listosci okoli-

-godna z rzeczywistością. Pan Hill 
interesował sie żywo sytuacja 
więźniów politycznych w Polsce. 
Zwiedził on Niemcy, był w 
Uelsen i innych obozach śmierci, 
1 Jakież było zdziwienie, gdy stwier­
dzi, ze oboz w Oświęcimiu 
funkcjonuje nadal, tym razem pod 
auspicjami warszawskiego rządu 
tymczasowego i jak dawniej ota- 
C/~a go drut kolczasty, przez 
który przebiega prąd elektryczny. 
Dan Hill zainteresował sie liczba 
więźniów politycznych w Polsce 
Otrzymał rzecz jasna wyczerpu­
jące wyjaśnienia od przedstawicie­
li rządu. Jeden dygnitarz wy­
mienił cyfrę 1.000-inny bardziej 
widać prawdomówny a mniej 
uświadomiony, oświadczył nie bez 
Pewnej dumy, ze w Polsce jest 
obecnie około 80,000 więźniów 
Politycznych, przeważnie “ Vol- 
^sdeutschow”, jednakże twierdzi 
Pan Hill, według powszechnie 
Panującego w Polsce przekonania, 
liczba uwiezionych przekracza 
100,000 a pojecie “Volksdeutsche” 
Jest dose ogolue, gdyż obejmuje 
°no także żołnierzy Armii Kra­
jowej i wszystkich tych, którzy 
otwarcie krytykują obecnych 
kacyków !

Najbardziej charakterystyczny 
1 najlepiej ilustrujący warnuki 
w Kraju jest wywiad z przed­
stawicielami rządu warszaws degó 
w Brukseli, który ukazał sie w 
Prasie londyńskiej. Na zapytanie 
c^y prawda jest, ze ludność 
Polska wywozi sie w dalszym 
oiagu na Wschód pan “delegat” 
Powiedział: “Przesada, przesada... 
Oczywiście zdarzaja sie czasem 
odosobnione wypadki, ale oparte 
sa Zwykle na nieporozumieniu ! ! 
* rze2 takie “nieporozumienie” 
oddziały sowieckie wywiozły cala 
odnosc miasteczka Chełmże: 

6'000 kobiet, mezczyzn 
i dzieci. Zebrano tych 
udzi na rynku, załadowano na 

Pociąg i jazda do Rosji - do 
onbasu. Po pewnym czasie,

cznej ludności. W Polsce nie jest 
łatwo, kończy swe wynurzenia 
swiezoupieczony dyplomata 
warszawski.

W zakończeniu podamy jeszcze 
wyjątek wywiadu udzielonego przez 
pana Bieruta przedstawicielowi 
“Daily Mail” : Pan Bierut z 
oburzeniem odrzuca pomysł kon­
trolowania wyborow w Polsce 
przez komisje miedzyaliancka. 
Oceniamy te typowa dla p. Bieruta 
dumę przedstawiciela suwerennej 
Polski-ale nie ulega wątpliwości, 
ze jeśliby jego rząd zdecydował sie 
kiedyś na wybory-w co watpimy- 
99% Polakow powitałoby taka 
komisje z radosciai ulga”.

Tak wiec przedstawiają sie war­
unki w Polsce widziane przez 
szparkę w żelaznej kurtynie, 
widziane tylko od strony widowni. 
Jakże gorzej musza wygladac 
kulisy, do których nikt nie ma 
wstępu.

amerykańskie
sie do konsulatu St. Zjednoczonych 
i tam zlozyc podanie o wizę. Powi­
nien od również wystarać sie od 
swych krewnych, przyjaciół, 
znajomych, lub nawet organizacji 
majacej zasoby finansowe o wspo 
mniane zaświadczenie t. zw. 
“affidavit’’.

Kogres Polonii informuje, ze 
zakazane jest opłacanie przejazdu 
przez osoby wystawiające affidavit, 
który jest jedynie stwierdzeniem 
zobowiązania do przyjścia emigra- 
towi z pomocą, wówczas gdy stanie 
na ziemi amerykańskiej.

Poza kwota mogą otrzymywać 
wizy do Strnow Zjednoczonych na 
podstawie affidavitow jedynie 
duchowni wszystkich wyznan, 
profesorowie wyższych uczelni, ich 
zony i dzieci poniżej lat 18stu, 
oraz studenci poniżej 15-tu lat- 
którzy chca sie uczyc w szkołach 
amerykańskich.
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Z OSIEDLI
MASINDI

Osiedle Masindi wykazuje duża 
żywotność w zakresie prac kultura­
lno-oświatowych. Prowadzone sa 
stale ciekawe odczyty na rozmaite 
tematy przy stosunkowo dużej 
frekwencji słuchaczy. Wycieczki 
naukowe dla dorosłych i młodzieży 
szkolnej maja również dużo 
zwolenników.

Powodzeniem cieszy sie również 
Gazeta mowiona” redagowana 

przez p. Bakowa i p. Wastolskiego. 
Istnieje ponadto w Osiedlu 
"Gazetka ścienna".

Y.M.C.A. organizuje dwa razy w 
tygodniu koncerty swej orkiestry.

Kurs jeżyka angielskiego w 2 
zespołach prowadzony jest ptzez p. 
Moldzynskiego. Duze postępy 
wykazują kursy nauki gry na 
skrzypcach, harmonii i mandolinie 
prowadzone bezinteresownie przez 
p. Gabe. Istnieją również w 
Osiedlu kursy gry na fortepianie.

Współpraca miedzy organizac­
jami i stowarzyszeniami miejsco­
wymi dobra. Komendant brytyj­
ski odnosi sie bradzo Życzliwie do 
akcji kulturalno - oświatowej 
pamagajac według swych 
możliwości,

Na specjalna uwagę zasługuje 
żywa działalność Rody Osiedla i 

■ wyłonionych z niej dwu Komisji, a 
mianowicie, Komisji Opieki Społe­
cznej i Komisji Kulturalno- 
oświatowej.
MAKINDU

Osiedle Makindu, chociaż jest 
najmniejszym sposrod naszych 
osiedli w Afryce, liczy bowiem 
ogolem 104 osoby /w tej liczbie 22 
dzieci/ w miarę swych skromnych 
możliwości rozwija akcje społeczno- 
kulturalna w kilku kierunkach. 
Prowadzony jest chor kościelny, 
akcja opieki nad chorymi i ich 
rodzinami.

W osiedlu prowadzona jest 
szkoła powszechna w zakresie 1, 3, 
i 4 oddziału, przyczem osoby 
pracujące w charakterze nauczy­

cieli, pełnia te funkcje bezintere­
sownie. Często organizowane sa 
wycieczki szkolne, ogniska, oraz 
rozmaite obchody.

Szereg prac społecznych miesz­
kańcy Osiedla wykonywuja chetnie 
i bezinteresownie, jak n. p. nadzór 
i utrzymanie porządku w 
Kaplicy i t.p.
RONGAI

W tygodniku "Kenya Weekly 
News” z dnia 25 października, 
ukazało sie sprawozdanie z zorga­
nizowanego przez angielskie 
harcerki z Nakuru przedstawienia 
na fundusz “Food for Britain”— 
"Zywnosc dla Wielkiej Brytanii.’ 
W przedstawieniu tym brały 
udział również i polskie dzieci *z 
Rongai. Jaka szkoda, ze dowiedzie­
liśmy sie o tym dopiero z pisma 
angielskiego. Tym nie mniej, 
ponieważ wszystko co dotyczy na­
szych dzieci żywo interesuje cale 
uchodźstwo polskie, sprawozdanie 
z "Kenya Weekly News” zamiesz­
czamy poniżej w tłumaczeniu :

"W przedstawieniu wzięły udział 
również harcerki polskie ze szkoły 
powszechnej i średniej z osrod'- a 
w Rongai. Niestety nie było 
muzyki i dzieci musialy sobie do 
tańca przyśpiewywać.

Grupa małych artystów, w 
stylowych kostiumach po odśpie­
waniu polskiego Hymnu Norodo- 
wego odtańczyła z powaga 
i prawdziwie królewska gracja 
Poloneza. Na następny numer 
programu zlozyly sie tance goral- 
skie-przedstawiajace tradycyjne 
pląsy "zbójnickie”. Wspaniale 
kostiumy małych tancerzy wzbud­
ziły ogolny zachwyt. Na zakończ­
enie dzieci odtańczyły taniec 
slaski "trojaka" i tutaj należy 
podkreślić poza doskonałym 
wykonaniem, wspaniale kostiumy 
ludowe.

Na zakończenie przedstawienia 
, komendantka Harcerek Brytyjskich 

na Kenye, pani Wilkinson, 
podziękowała polskim dziewczętom 
za udział w przedstawieniu.

Z NAIROBI
Urząd Polskiego Glownego 

Doradcy podaje do wiadomości :
Tymczasowy Komitet Skarbowy 

dla Spraw Polskich w Londynie 
pismem z dnia 13 października br. 
wyjaśnił, co następuję :

Dekret Prezydenta R. P. z dnia 
28 czerwca 1945 o rozwiązaniu 
umów o prace, zawartych z praco­
wnikami kontraktowymi, oraz q 
wypłacie odpraw osobom otrzymu­
jącym upośazenie i zaopatrzenie 
ze Skarbu Państwa postanawia, ze 
odprawa w wysokości trzymiesięcz­
nego uposażenia należy sie wszyst­
kim pracownikom tak umysłowym 
jak i fizycznym, z którymi była 
zawarta umowa o prace pisemna 
lub ustna, po dniu 30 czerwca 
1940 a nie wypowiedziana- do dnia 
3 lipca 1945 r.

Odprawa 3 miesięczna przysługu­
je tym wszystkim pracownikom 
umysłowym i fizycznym którzy 
byli opłacani z budżetu Delegatur, 
Ekspozytur iOsiedli z zastrzeżeniem, 
ze umowa o prace nie była z nimi ro­
związana w dniu 3 lipca 1945 roku.

Odprawy beda wypłacone po

przekazaniu funduszy na ten • cel 
przez tymczasowy Komitet Skar­
bowy d.la Spraw Polskich w 
Londynie.

Urząd Glownego Polskiego 
Doradcy zawiadamia, ze z dniem I 
listopada br. Polskie Magazyny 
Centralne w Makindu odzieżowe i 
Polskie Magazyny Sanitarne w 
Nairobi w porozumieniu z władzami 
Brytyjskimi przechodzą z powrotem 
pod dotychczasowy ^arzad polski 
w Nairobi t. Zn. Urząd Polskiego 
Glownego Doradcy.

Przypominamy P.T. Czytelni­
kom, zamieszkałym poza Osied­
lami o opłaceniu prenumeraty, 
która wynosi Shs. 6 kwartalnie 
wraz z przesyłka pocztowa. 
Prenumerate można uiscic 
"postal orderami" pod adresem ; 
Administracja "Głosu Polskie­
go" L Nairobi p. o. box 1939
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KRONIKA H
W ciągu ostatnich dwóch 

miesięcy Instruktorzy Harcerscy 
Ppor. Z. Słowikowski i ppor. R. 

, Rzędzian, zwizytowali wszystkie ha­
rcerskie drużyny Lgromady zucho­
we na terenie osiedli polskich w 
Pxd. Rodezji. Według ich spra­
wozdania praca hajcerska wszędzie 
rozwija sie należycie, a w zakła­
dzie naukowym w Digglefold 
nawet bardzo dobrze, dorowny- 
wujac najlepszym polskim przed­
wojennym wzorom. Jest tam 
Projektowana w czasie ferii półro­
cznych akcja obozowa w 
dużym zakresie.

Wizytator Wychowania Har­
cerskiego ppor. J. Brzezinski wraz 
2 phm.. J. Baryczem, Referentem 
Młodzieżowym Delegatury Min. 
W. R. i O. P. w Nairobi w dniu 
17 bm. byh gośćmi w lokalu miejs­
cowej Komendy Boy Scout Asso­
ciation. Wzięli oni udział w 
odprawie drużynowych z Nairobi, 
na której były interpretowane 
nowe wymagania na stopnie 
scoutow. Wymaganie te roznia 
sie nieco od wymagań polskich, 
sa naogol nieco nizsze, uderza 
natomiast “praktycznosc” samych 
prob. W czubie odprawy były 
instruowane ćwiczenia scoutowe 
i gry. Bardzo mile uderza har­
monijna współpraca i braterski 
stosunek instruktorów angielskich 
do instruktorów murzyńskich.

W piątek 19 bm. ppor. J Brze­
ziński wraz z p. H. Bailey, tu-

Odpowiedzi 
p. M. Tengeru :

Za nadesłana korespondencje z 
Tengeru oraz dwa zdjęcia dziękuje­
my. Reportaż ten zostanie przes­
iany do dwutygodnika “Parada." 
W “Glosie Polskim” wykorzystamy 
opis teatru sierocińca, 
P. sędzia Karpowicz, Ifynda:

Potwierdzamy odbior listu, zdjec 
fotograficznych, oraz szylingów 5 
na “Polski Fundusz Prasowy.” 
Zdjęcia częściowo wykorzystamy 
w “Glosie Polskim”, częściowo 
przeslemydo polskich wydawnictw 
wojskowych. Dziękujemy za

ARCERSKA
tejszym District Commissioner 
of ooy Scout Association (Huf­
cowym) byl obecny na zbior­
kach drużyny scoutow i wilczków 
(zuchów) w jednej z tutejszych 
szkol. Scouci przerabiali naukę 
wezlow i sygnalizacje, a wilczęta 
pokazały swoje gry i urządziły 
“wielkie wycie” na czesc gości. 
Zarowno scouci, jak i wilczęta 
prezentują sie bardzo dobrze.

W czasie wakacji Wiz. Wych. 
Harc. por. K. Sylwanowicz prowa­
dził w Isfahahie, gdzie znajduje sie 
duży ośrodek młodzieżowy, kurs i 
oboz harcerski. Kurs ten liczył 
180 uczestników i trwał 47 dni. 
Wyniki kursu sa bardzo dobre. 
Praca harcerska w Persji rozwija 
sie pomyślnie. W obecnej chwili 
znajdują sie tam 3 ośrodki har­
cerskie: Teheran, Isfahan i Ahwaz. 
W najclizszym czasie czesc mlo- 
dz.ezy z Persji ma byc przeniesio­
na do Syrii.

Harcerki Polskie z Russape 
(Pld. Rodezja) przesiały dla 
Polonii Amerykańskiej, jako wyraz 
wdzięczności za pomoc, otrzymy­
wana z Ameryki, pieknie hafto­
wane makaty z herbami Polski, 
Ameryki i godłami harcerskimi. 
Dar ten został przysłany na rece 
p. J. Wnukowskiego, dyrektora 
W. R. S. w Nairobi z prośba o 
przekazanie go Polakom w 
Ameryce.

Redakcji : 
pamięć i prosimy o nadsyłanie 
korespondencji.
p. Jerzy Dolega Kowalewski, Masindi:

Dziękujemy za nadesłane arty­
kuły, które wykorzystamy w 
“Glosie Polskim” i ".prosimy o 
dalsza współprace.
Inz. T. Zemoytel, Koja:

Potwierdzamy odbior listu oraz 
artykułu p. t. “Sprawiedliwość 
Sowiecka”, który wydruku jemy w 
następnym numerze “Głosu 
Polskiego“. 'Prosimy o dalsza 
współprace.

RUBRYKA WPŁAT
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY” 

w Afryce

1/. H Rosenkrantz Elburgan, 
Kenya Shs. 20.-

2/. por. M. Korwin Piotrowski-
Londiani Shs. 20.-

3/. por. W. Nekanda-Trepka,
Londiani Shs. 20.-

4/. por. F. Albcwicz-
Arusha Shs. 50.- 

5/. p. sędzia J. Karpowicz-
Jfunda Shs. 5.-

Poszukiwanie rodzin
Karol Szyszka z m. Orzesze, pow. 
Pszczyna obecnie: 38 Alderney 
Street, London, S.W.I., poszukuje 
syna Bolesława i krewnych.

Lozickiej Wandy ur. 1925 r. w 
Będzinie, poszukuje matka 
Zofia Lozicka. Rosoga Harad 
Stranguas Sweden i A. Paledzka 
R.A.F. Station Sealand, near 
Chester.

Nowe pismo polskie

Pod powyższym tytułem ukazała 
sie wzmianka w “Biuletynie 
Obozowym” wydziału kulturalnego 
i prasowego Dowództwa Jednostek 
Wojska na Środkowym Wschodzie 
z dnia 24 października, która 
zamieszczamy poniżej :

“W Nairobi ukazał sie Nr. 1 
tygodnika uchodźstwa polskiego w 
Afryce p.t “GLOS POLSKI". 
Wydawca jest “Polski Fundusz 
Prasowy” zorganizowany przez 
ludzi dobrej woli i z inicjatywa. 
“Glos Polski” pragnie być. łączni­
kiem miedzy poszczególnymi osie­
dlami polskimi w Afryce, oraz 
miedzy uchodźstwem tamtejszym a 
Polskimi Silami Zbrojnymi. Żołnie­
rski Fundusz Spoleczno-Narodowy 
JWSW przekazał na cele Polskiego 
Funduszu Prasowego w Nairobi 
£ 50. Jest to pierwsza pozycja 
wydatkowa naszego Żołnierskiego 
Funduszu.
Nowemu pismu życzymy 
powodzenia."
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KTO WYGRAŁ WOJNĘ?
Kto? Nie bedzie duża prze­

sada jeśli powiemy ze bak. 
Tak, ten sam bak-zabaw ka, która 
bawiły .sie dzieci taraonow 
trzeciej dynastii, tylko ze ja 
nazwano dzisiaj bardziej naukowo 
‘‘żyroskopem” dlatego, ze sie to 
“cos” kreci.

Wiemy z własnych doświadczeń, 
ze bak puszczony z reki, przez 
nadany mu obrot szybkim skrę­
tem palców, lub podcięty ba- 
tozkiem tym lepiej bedzie wi­
rował, im jest ciezszy material 
z ktorego jest zrobiony, im 
dokładniej jest zrownowazoby 
i im krótsza jest jego os. 
Guzik przetkniety zapałka, wi­
ruje znacznie gorzej, niz na 
pizyklad kolko zębate z zepsutego 
zegarka. Wiemy, ze takie wiruiace 
kolko, wytracone nawet chwilowo z 
równowagi wróci momentalnie do 
swej (idealnej poziomej płaszczyzny 
obroiu. Na “równym” stole 
bedze prawie stało w jednym 
punkcie, a gdy stoi nachylimy 
bedzie sie wprawdzie zsuwało 
w kierunku nachylu, lecz jego 
os zachowa nadal swe idealnie 
pionowe położenie w przestrzeni 
i nie bedzie juz prostopadła 
do powierzchni nachylonego stołu.

Gdy takie kolko od zegara, 
nazwane uczenie “wirnikiem”, 
albo “rotorem” wmocujemy 
końcami osi w łożyska wyrobione 
na wewnętrznej stronie pierś­
cienia metalowego, króciutkie zas 
oski tego pierścienia, na zew­
nętrznej stronie jego obwodu 
wmocujemy “na krzyz" w wewnę­
trzne łożyska drugiego nieco 
większego pierścienia, następnie 
te cala zabawkę ujmiemy znowu 
na krzyz i znowu ruchomo w 
nieco wiekszy-ale juz tylko pol- 
pierscien opatrzony z jednego 
końca w nozke, aby go można 
było przymocować do jakiejś pod­
stawy - otrzymamy żyroskop w 
jego ostatniej formie.

Teraz chodzi juz tylko oto, 
aby sie wirnik - kreci! i kreci! 
bardzo szyb.<o, ale to juz rzecz 
wcale łatwa. Poprostu albo 
wbudowu emy w niego motorek 
elektro-magnetyczny, albo na jego 
obwodzie wyzlabiamy nacięcia i 
puszczamy na niego silny prąd 
powietrza.

Jak długo wirnik jest w bez­
ruchu, cały żyroskop jest mar­
twym, bezdusznym przedmiotem, 
gdy jednak zacznie sie krecie, 
jakby dusza wstępuję wen i 
upór bez granic.

Jeśli wiruie w płaszczyźnie po­
ziomej, jak bysmy nie wykręcali 
całym przyrządem to dzięki ru­
chomości pierścieni z gory na doi 
i z boku na bok, wirnik nie 
wychyli sie ani na jotę ze swej 
poziomej płaszczyzny obrotu; os 
jego bedzie zawsze jakby zawie­
szona prostopadle w przestrzeni. 
Gdy mu kazemy wirować w 
płaszczyźnie pionowej, wvnreci 
sie zawsze w kierunku z południa 
na polnoc. Gdy go siła zech- 
cemy wytracić z jego płaszczyzny 
obrotu, odtrącą nasz palec, broni 
sie zawzięcie i wraca uparcie ’ do 
swej uprzedniej pozycji.

Ten właśnie sprzeciw, zwany 
“odrzutem” lub “precesja” wyko­
rzystano jako sile o tysiącznym 
zastosowaniu. W krótkim bardzo 
czasie, ta piękna, żywa zabawka, 
rozumie sie wykonana z ogremna- 
dokladnoscia, liczona w tysięcz­
nych milimetra, stała sie mie­
dzy innymi zastosowaniami, naj­
bardziej śmiercionośna "bronią. 
Ona kierowała skuteczna obrona, 
ona umożliwiła niechybny atak, 

•ona stała sie punktem zwrot­
nym w krytycznym momencie 
toczących sie niedawno krwa­
wych zmagań, ona właściwie 
wygrała wojnę.

Wyobraźmy sobie potężny 
okręt wojenny, który idzie pod 
peina para przez wzburzone fale1 
Gdzieś na nieboskłonie po.awiaja 
sie bombowce nieprzyjac.elskie, 
Ataku ja artylerzysci, n ierza • 
mierzą, okręt sie kiwa uzdluz i 
w poprzek, samoloty klucza jak 
zajace, baterie przeciwlotnicze 
grzmią “Panu Bogu w okna,” 
Atak nurkujący jest * tuz, tuz, 
tak bliko ze “spod pachy” można 
by trafie, jest juz zapozno.

Wprawdzie może jeden, drugi 
samolot machnal kozia, ale pare 
bomb zdazylo juz ugodzie celnie 
i okręt poszedł na dno.

Pan Elmer Sperry, Ameryka­
nin, postanowił wykorzystać jako 
sile znana, choc niesamowita 
wlasciwosc baka, który w czasie 

wirowania prawem bezwładności 
zachowuje niezmiennie swe po­
łożenie i opiera śie wszelkim 
probom wytracenia go z pozycji. 
Pierwsze praktyczne zastosowa­
nie tej siły było niestety również 
militarne, bo jako stabilizatora 
t. j. przyrządu utrzymującego w 
równowadze i na nadanym kierun­
ku wyrzuconej torpedy. Dopiero 
w r. 1911 Sperry wyprodukował 
pierwszy przyrząd nawigacyjny 
zw. “zyrokompasem”, opartym 
na drugiej, uprzednio wspomnia­
nej właściwości wirnika, zwra­
cania sie swa osia pozioma w 
kierunku biegunów geograficznych 
(nie magnetycznego) ziemi. Ob­
rot ziemi, burze magnetyczne, 
sa dla tego kompasu zupełnie 
obojętne. Działanie siły przycią­
gania ziemi t. zw. “grawitacji” 
wywołuje tu tylko zmianę 
poziomu rtęci w naczyniach po­
łączonych, a zespolonych z pierście­
niem poziomym zyrokompasu. 
Tak wiec chociaż pod wpły­
wem przyciągania i siły odStod- 

. kowej ziemi pierścień poziomy 
zależnie od miejsca na naszym 
globie, podlega rożnym wychy­
leniom, nie ma również to 
wpływu na zmienne położenie i 
kierunek biegu samego okrętu. 
Dziś zyrokompas ma juz pow­
szechne zastosowanie we flocie 
i lotnictwie

Zyrokompas w większych 
rozmiarach śluzy jako stabilizator 
przeciwdziałający kołysaniu sie 
statków na morzu, w mniejszych 
rozmiarach jako automat pilo- 

■ tujacy okręty, samoloty. W tych 
ostatnich podaje on t. zw. sztu­
czny horyzont, wskaźnik kieru­
nku, wskaźnik rzeczywistej odle­
głości °d ^iemi', / czego nie daje 

"barometr / i cały szereg innych 
przyrządów, które ' umożliwiają 
“ślepe loty”.

(c. d. nast)
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